
„supermoon” i inne wiersze

Heike Willingham
Heike Willingham urodziła się w 1962 r. w Rostocku, na terenie byłego NRD.
Jeszcze przed upadkiem Muru Berlińskiego przeniosła się na stałe do Berlina
Zachodniego,  gdzie  wcześniej  ukończyła  filologię  germańską.  Jest  znaną
niemiecką poetką tłumaczoną na wiele języków, m.in. na język polski. Jej
wiersze  były  publikowane  m.in.  w  piśmie  „Pogranicza.  Szczeciński
Kwartalnik Kulturalny”. Brała też udział w pracach niemiecko-polskiej grupy
artsytycznej  „Visum”.  Od  2013  r.  jest  członkiem  redakcji  magazynu
„Herzattacke”. Tłumaczyła z języka angielskiego na niemiecki wiersze autora
magazynu „Culture Avenue” Ryszarda Sawickiego.

„Heike  Willingham,  która  przeniosła  się  do  Berlina  Zachodniego  w  1988  roku,
musiała  mocniej  zaakcentować  świat  poezji,  który  jednocześnie  rozszerzał  się  i

https://www.cultureave.com/supermoon-i-inne-wiersze/


stawał się coraz gęstą  elipsoidą. Jeden z jej tekstów mówi o „nadpisywaniu”, a nie o
pisaniu. Heike „nadpisuje” gryzące, brzęczące, ryczące, śmierdzące i roztrzaskane,
przestraszone  i  ciemne,  obdarte  i  oszczędzone… słowa-znaczenia.  Jej  język  jest
odczuwalny jak tłumiąca mata dla „podglądaczy” i „podsłuchiwaczy”. Ona zwraca się
do mówiącego, a nie do czytelnika czy słuchacza. Jak w jednym z jej „teatrów lalek”
(tytuł wiersza) jej poezja jest surrealistycznym światem, który nie jest opisywany,
ale nadpisywany. W jej wierszach nie ma zachowanego logicznego porządku zdań,
czy struktury znaczenia słowa. Jej pomysły powstają, utrzymują linię, odrywają się,
błądzą, krzyżują, skaczą, topią się...”. (Angelika Stepken, tekst do katalogu wystawy
grupy  projektowej  „Changeant” ,  Poczdam,  1994,  t łumaczenie  z
https://www.literaturport.de/Heike.Willingham/).

Heike Willingham (Berlin), tłum. Leszek Szaruga
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Wiersze z tomu: Heike Willingham, supermoon, tłum. na język polski Leszek
Szaruga, wyd. MALDOROR 2015 r.


